Zespół Dra Płocka 
kończy w przysztyr rokik 
474 

Życzymy 


datsrych sakcrwow! 
go” 


$*. 4 


AHAŁO 


WIAT 


HARCERSKA 


ob 


cY m 
JW 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


ŚWIĘTO MŁODZIEŻOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ W TARNOWIE 


Myśliwski Pałacyk, w którym się mieści Komenda Chorągwi ZHP, 
trząsł się w posadach przez okrągły tydzień. Tu bowiem usytuowana 
została wystawa pod nazwą »Bawimy się ze „Światem Młodych”''«. 
W stylowej balowej sali, przy grach tematycznie związanych z naszą 
gazetą, szalały tłumy czytelników, którzy sprawdzali tu swoje wiado- 
mości i umiejętności. Za pozytywne odpowiedzi wręczane były spe- 


powodzeniem. 


cjalne bony Banku Humoru „Świata Młodych”, wymieniane w Banku 


Nagród na przeróżne pamiątki. 
pełniąc codzienne dyżury przy stoiskach — sprawowali druhowie ze 
Szczepu przy Zespole Szkół Mechaniczno-Elektrycznych. Trzykrotnie 
Bankowi Nagród groziła plajta, nikt bowiem nie był w stanie przewi- 
dzieć, że zabawy ze „Światem Młodych” będą się cieszyły aż takim 


Władzę absolutną nad wystawą — 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 
Fot. J. Łopuszynski 
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Od początku ub. roku szkolnego zbieraliśmy butelki 

i makulaturę, gdyż w naszej szkole każda klasa musiała 

oddać określoną ilość surowców wtórnych. Podczas jed- 

nej z narad klasowych postanowiliśmy, że sumę 200 zł 

uzyskaną z „nadwyżki” dostarczonej makulatury przeka- 
żemy na budowę „Daru Młodzieży”. 

Uczniowie ki. VIII c ze Zbiorczej Szkoły Gminnej 

—_ im. Bohaterów Westerplatte w Stroniu Śląskim 


wpłatę potwierdziła dyrektorka szkoły ob. Władysława 
Chmielewska. 


HARCERZE Z ROGIEDLI 
WYLOSOWALI PLAKIETKĘ! 


Los tym razem uśmiechnął się do drużyny harcerskiej 
w Rogiedlach, która kwotę uzyskaną ze sprzedaży bute- 
lek wpłaciła na konto budowy „Daru Młodzieży”. Gratu- 
luję harcerzom. Jednocześnie przypominam, że listy, 
w których opisujecie, w jaki sposób zarobiliście pienią- 
dze na budowę „Daru Młodzieży”, muszą być potwier- 
dzone przez osobę dorosłą. Adresujcie je na mnie. 
Czekam. 
Szet Klubu Przyjaciół m/s „Leonid Teliga” 


DLA BEZPIECZEŃSTWA 
GÓRNIKÓW I STRAŻAKÓW 


Nadajnik 


przypięty do ubrania 
alarmuje o wypadku 


WIELKA BRYTANIA (PAl). Skonstruowano tu urzą- 
dzenie sygnalizujące, że mająca je osoba uległa wypad- 
kowi. To niewielki nadajnik, który przymocowuje się do 
ubrania. Jest on nieczynny dopóki człowiek się poru- 
sza. Jeżeli natomiast pozostaje w całkowitym bezruchu 
przez 30 sekund; wówczas włącza się sygnał akustycz- 
ny. (tok) 


Uczta dla filatelistów 


NORWEGIA (PAP). Z okazji 125 rocznicy wydania 
w Norwegii pierwszego znaczka pocztowego, w stolicy 
tego kraju, Oslo, odbędzie się wielka światowa wystawa 
znaczków — „Norwex'80”. W liczącej 17 tys. metrów 
kwadratowych hali targów handlowych ustawionych 
zostanie 4000 gablot z eksponatami. W wystawie we- 
źmie udział ponad 120 krajów. Kolekcjonerzy znaczków 
są zdania, że będzie to największa i najlepsza wystawa 
filatelistyczna, jaka kiedykolwiek miała miejsce. Na wy- 
stawie znajdą się najrzadsze okazy znaczków, w tym 
część słynnej kolekcji królowej brytyjskiej Elżbiety II. (kż) 


SAMOWAR — GIGANT 


ZSRR (PAP). W uzbeckim sowchozie im. Tursunkilo- 
wa znajduje się samowar-gigant. Ma on wysokość 
człowieka, mieści 250 litrów wody, która po 40 minutach 
— od rozpalenia pod nim ognia — wrze. Zaletą samowara 
jest zachowanie wysokiej temperatury przez dwie doby. 
To prawdziwe cudo samowarskiej techniki jest dziełem 
mistrzów z Tuły, którzy wykonali je w 1922 roku. Dziś 
samowar pieczołowicie przechowywany jest przedmio- 
tem podziwu turystów. (kż) 


Niezwykły świadek 


DANIA (PAP). Po raz pierwszy w historii śledztw 
policja duńska, ustalająca okoliczności włamania do 
sklepu, uciekła się do pomocy... papugi! Ptak ten, wraz 
z dwunastoma innymi, został skradziony z jednego ze 
sklepów zoologicznych w Kopenhadze. Udało mu się 
jednak wymknąć z rąk złodzieja. Następnego dnia rano 
policja znalazła papugę na ramieniu śpiącego w parku 
włóczęgi. Ptak bardzo chętnie „„zeznawał” przed władza- 
mi. Jacob — jak nazwała samą siebie papuga — podał 
policjantom imię i adres swojego właściciela, ale, nie- 
stety, nie byłw stanie powiedzieć niczego o losie swoich 
porwanych współtowarzyszy. Obecnie Jacob znowu 
siedzi w klatce w sklepie zoologicznym, wzbudzając 
niemała sensację wśród klientów. (kż) 


Francuzi pozazdrościli Amerykanom i również przystąpili do 
budowy własnego promu kosmicznego. Nazwali go imieniem 
mitologicznego boga Hermesa, opiekuna podróżnych, kupców. 
patrona wynalazków, poetów i... złodziei. Według projektu fra 
ski wahadłowiec będzie trzykrotnie mniejszy od amerykańskiego 
Space Shutlle, niemniej ma on zapewnić 5 astronautom siedmio 
dniowy pobyt na orbicie okołoziemskiej. Szczegóły w TOMIKU na 
str. 7 

Rysunek przedstawia moment startu 
francuskiej rakiety nośnej „Ariane” 


cu 


Hermesa" za pomocą 


Dlaczego nie mamy 
teatru dla nastolatków ? 
Dlaczego nie pisze się 
dla nich sztuk? 

Czy coś się zmieni?! 


— patrz str. 2 


KS „Olimpijczyk” proponuje: 


Już w najbliższą sobotę, 21 czerwca br., o godz. 10.00, naterenie 
Klubu „Horyzont” przy ul. Mariusza Zaruskiego w Warszawie 
rozpoczną się VIII Mistrzostwa Polski trójek rodzinnych w ringo 
tradycyjnie organizowane w ramach święta „Trybuny Ludu 

W mistrzostwach mogą również startować trójki rodzinne spęz 
Warszawy. Zgodnie z regulaminem mistrzostw trójki tworzą 
rodzice plus dziecko do lat 18 lub dwoje dzieci i jedno z rodz 

Zgłoszenia przyjmuje Komisja Sędziowska przed rozpocz 
zawodów. 


PREZES KLUBU 


ozach 
uwzględnia się nieco inne założenia i stąd 
różne wizje demograficzne, jakie z nich wyni- 


-_ Jedna znich mówi np. żekolejnego miliarda 
ludzi świat doczeka się już w 1985 roku. Inna, 
która przyjmuje założenie, że liczba urodzin 
będzie regulowana w znacznie większej ilości 
krajów niż dotychczas — powiada, że o ten 


następny miliard ludność powiększy się do- 
piero w 1990 r. Niemniej — we wszystkich 
prognozach bierze się pod uwagę pewien 
podstawowy fakt: że nastąpiło znaczne ogra- 
niczenie umieralności ludzi i przedłużenie ich 
życia, a jednocześnie liczba narodzin nie zo- 
stała ograniczona. Te dwie okoliczności są 
motorem eksplozji demograficznej na 
świecie. 

Gdy mówimy o braku ograniczenia przyros- 
tu naturalnego - na myśli głównie kraje 
Afryki, południowej Azji i Ameryki Łacińskiej. 
Dla ich to obywateli charakterystyczne jest 
dążenie do tego, by otoczyć się licznym poto- 
mstwem, jest to tam na ogół oznaką prestiżu 
społecznego. Stąd ludność tych krajów stano- 
wi większą część ludności świata. Ogranicze- 
nia liczby ludzi są tu — można rzec — jedynie 
„naturalnego pochodzenia”: to wszelkie klę- 
ski żywiołowe, epidemie i inne katastrofy. 
O świadomym ograniczeniu liczby potomstwa 
nie ma mowy. Natomiast takie ograniczenie 
liczby potomstwa ma miejsce w krajach rozwi- 
niętych. 

W sumie — mamy taki mniej więcej obraz 
ludności świata: większość żyje w ubogich 
zacofanych krajach południa, przeważnie 
w bardzo złych warunkach — wedle ocen dy- 
rektora generalnego FAO, ponad 1,2 mld ludzi 
wywodzących się głównie z tych krajów, stale 
cierpi głód. Sytych jest mniejszość, a zamiesz- 
kują przede wszystkim rozwinięte kraje 

Inocy. 

l ESORĄ od różnic wszystkie prognozy 
<o do jednego są zgodne, że to zróżnicowanie 
do końca XX wieku jeszcze się pogłębi. W ro- 
ku dwutysięcznym kraje rozwinięte będzie 
zamieszkiwać ok. 22 proc. całej ludności, 
a rozwijające się — czterokrotnie więcej. Jak 
przeciwdziałać temu oczywistemu złu? Na to, 
rzecz jasna, żadna prognoza nie jest w stanie 
odpowiedzieć... (tok) 
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Jednym z uczestników zakończonych niedawno Międzynarodowych Spotkań Teatr 
sławny Teatro di Roma z Włoch. Prowadzący go reżyser I „Ulgi S 


uarzina goszcząc w Stowarzysze 


niu Dziennikarzy Polskich opowiadał m. in. o działalności jego zespoł 


popularyzującej teatr 


dramatyczny wśród dzieci, Specjalne Riuro Teatru Szkolnego urządza dla nich cykle przedstawień 
i spotkania w szkołach, wykłady i seminaria dla nauczycieli. Teatro di Roma organizuje także 


Międzynarodowe Przeglądy Teatrów dla Dzieci... 


zazdrościć! 


Słuchając o tym mogliśmy wlaściwie tylka 


Teatr dla nastolatków 


Jedno z nielicznych przedstawień dla dzieci starszych, oparte zresztą nie o oryginalną sztukę, lecz na adaptacji 
znanej powieści Marka Twaina: „Książę i żebrak” w reżyserii Z. Koczanowicza i ze scenografią A. iM. Bunschów 


w warszawskim Teatrze na Targówku. 


organizowany wreszcie w listopa- 

dzie ubiegłego roku pierwszy 
Ogólnopolski Festiwal Sztuk Dziecię- 
cych w Wałbrzychu udowodnił jak ma- 
ło jest dobrych przedstawień aktor- 
skich dla dzieci w kraju, którego 
przedstawiciel został prezesem Mię- 
dzynarodowego Instytutu Teatralnego 
(ITI) przy UNESCO i którego akto- 
rzy, reżyserzy i zespoły słyną w całym 
świecie. Skandal ten trwa od wielu lat - 
co tym dziwniejsze, iż w Europie jes- 
teśmy już nieomal wyjątkiem! 

W Związku Radzieckim np. teatr 
dla młodych widzów powstał w rok po 
rewolucji — dzięki inicjatywie Natalii 
Sac, która w 1918 r. podjęła pracę 
w wydziale teatrów dla dzieci Moskie- 


wskiej Rady Miejskiej. Teatr ten dał 
wiele świetnych przedstawień, przy- 
czynił się też do powstania oryginalnej, 
specjalnie dla niego przeznaczonej dra- 
maturgii. A w 1965 r. Natalia Sac 
doczekała się również stałej sceny dla 
Teatru Muzycznego dla Dzieci. Mło- 
dym moskwianom od lat służy także 
głośny teatr lalek Sergiusza Obrazco- 
wa, na którego spektakle — inaczej niż 
u nas — przychodzą nie tylko najmłod- 
si. W większej z dwóch sal teatru odby- 
wają się każdego wieczora przedsta- 
wienia dla dorosłych, a dwa razy w ty- 
godniu — popołudniowe dla dzieci star- 
szych. Najlepsi radzieccy reżyserzy 
i aktorzy starają się pracować dla nasto- 
latków. 


Fot. E. Rysiński 


To na scenie moskiewskiego Teatru 
im. Leninowskiego Komsomołu zrea- 
lizował swój głośny spektakl „„Borysa 
Godunowa” słynny Anatol Efros, 
a znany reżyser Andrzej Tarkowski 
w 1976 r. wystawił „„Hamlera”. Ze 
studia przy działającym nieprzerwanie 
od 1922 r. Leningradzkim Teatrze 
Młodego Widza wyszli: Antonina Szu- 
rakowa, Tatiana Biedowa, Georgi Ta- 
ratorkin — aktorzy znani milionom 
z filmów „,Wojna i pokój”, „„Zbrodnia 
i kara”. Główny reżyser tej sceny — 


* Zinowij Karagodzki — dobrze zna na- 


stoletnią publiczność, która na niektó- 
re jego przedstawienia przychodzi 
tłumnie przez kilka lat z rzędu... 


Największy dramat 
z... dramatami 


25 polskich teatrów lalek przygoto 
wuje rocznie około 100 premier. 65 
teatrów dramatycznych na swych 92 
scenach daje ich rocznie okolo 100 
w tym dla dzieci da niedawna tylka 
okoła 15. W Międzynarodowym Roku 
Dziecka liczba ich wzrosla do trzy 
dziestu kilku, choć nie jest pewne, czy 
nie kosztem artystycznego poziomu 
Do tego „rachunku krzywd” należy 
sprawiedliwie dopisać jeszcze występy 
estradowe aktorów organizujących się 
w male grupki i objeżdżających z tzw 
„Akładankami” szkoły i przeróżne 
świetlice Zostawmy jednak cyfry, 
które nie wszystko wyjaśniają. Bo 
przecież widownie wielu terenowych 
teatrów zapelniają często właśnie 
uczniowie przyprowadzani na przed 
stawienia, które nie do nich są wpraw 
dzie adresowane — ale ktoś jednak musi 
zapełnić widownię! Dla ratowania 
„planu widzów” niejeden teatr sklon 
ny jest zresztą wystawić „bajkę” dla 
dzieci — lecz wbrew utartym sądom 
nie zawsze mu się to opłaca. Widownię 
zapelni - lecz nie kasę, gdyż bilety na 
Iakie spektakle są zwykle bardzo tanie 
„ulgowe”. Nie warto więc dużo inwes 
tować w kostiumy, dekoracje, czy 
w muzykę do przedstawienia, nie war 
to go zbyt starannie przygotowywać 
skoro grać się go długo nie będzie 

Nie tylko księgowi niechętnie myślą 
w teatrach o pracy dla dzieci — reżyse: 
rzy i aktorzy również. I nie dlatego, że 
mają większe ambicje, ale po prostu 
nie mają czego wystawiać. Brak do 
brych dramatów! 


Błędne koło? 


Owszem, są staromodne, naiwnie 
ckliwe bajeczki i bardziej lub mniej 
udane adaptacje znanych już wszyst- 
kim utworów literackich. Przeważnie 
zresztą dla dzieci młodszych, które 
mają jeszcze co obejrzeć w teatrze la- 
lek. Współczesne sztuki dla nastolat- 
ków nie istnieją! 

Z muszone więc sytuacją, często bio- 
rą teatry na warsztat byle co i „„odwala- 
ją” bez przekonania. Ich kierownicy 
literaccy tak już zobojętnieli, że nie 
zważają nawet na błędy językowe 
w sztukach, które mają bawiąc i wzru- 
szając także uczyć! O prawdziwe wzru- 
szenie tu zresztą najtrudniej — łatwiej 
o tanie dowcipy i morały. 

Czy wszystkiemu są więc winni nasi 
pisarze? Ależ nie! Czyż można się dzi- 
wić, że nie kwapią się z pisaniem dla 
teatru widząc, jak traktuje on ich sztu- 
ki, wiedząc, że liczyć mogą na zaintere- 
sowanie głównie zespołów prowincjo- 
nalnych, w których brak często nie 
tylko gwiazd, ale i młodych aktorów 
nadających się na odtwórców ról dzie- 
cięcych i młodzieżowych?! I tak „na 
bezrybiu””, z dala od centrów kultural- 
nych, pleni się chałtura... Błędne 
koło? 

A po drugiej stronie Bałtyku, 
w Szwecji nastolatki chodzą na przed- 
stawienia, jakich zazdrościć im mogą 
dorośli. Przedstawienia nie tylko o no- 
woczesnym kształcie, ale i poruszające 
wszystkie dręczące młodych widzów 
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problemy, bez latwych morałów | dy 
daktycznych uogólnień. Seks i milość 
macierzyństwo, plaga alkoholizmu 
konflikty w rodzinie i w całym świecie 
dorosłych, który oglądają na co dzień 
rozumiejąc więcej niż się naszym „baj 
kopisarzom** wydaje = to tematy najle 


pszych spektakli. Szruki Zuzanny O 
ten - wymienię choćby „Dzieci Me 
def” stworzone na kanwie tragedii Eu 
rypidesa, czy „Dziewczęce rozmowy 

pomagają stawiać sobie ważne pyta 
nis, szukać sensu wlasnego Życia 

A za oceanem jeden z najlepszych 
teatrów amerykańskich lat 70-tych 
„Bread and Puppet”, czyli „Teatr 
chleba i lalki” Petera i Elke Schuman 
nów jest zespolem, w którym zarówno 
na scenie, jak i na widowni dzieci 


traktowane są podobnie jak dor: 


Nikt tu przed nimi „nie kuca”, niki 
nie daje im odczuć, że niewiele jeszcze 
rozumieją. „„Nie przekona się nikogo 
o niczym, jeśli nie mówi się tego, co ma 
się do powiedzenia, w «posób przystę 
pny dla 5-letniej dziewczynki” - twier 


dzi Peter Schumann. I w jego prawdzi 
wie popularnym teatrze jednoczy 
wszystkich poezja pełnych życia i glę 


bokiej mądrości widowisk 


Wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu 
Sposobów rozerwania „„błędn 


koła” jest wiele. By 
ra wspólnej zabawy w Ieatrze, potrzeb 


ie zaginęła 


ne są również i kontakty z mim g 


sceną. Dzisiejsza publiczność, 
dzająca teatr najpierw z przy 


w szkole, a później dowożona doń zu 


tokarami zakładów pracy, nie wchodz 
już za kulisy, nie obdarza spontanicz 
nie aktora kwiatami, nie rozmawia 
z nim o jego roli. Co najwyżej ktoś 
aktora wytknie palcem na ulicy, bc 
widział go w telewizji! A przecież t 
w odróżnieniu od TV jest spotkaniem 
żywych ludzi, ich obcowanie jest jego 
istotą! Warto więc upowszechnić do. 
świadczenia warszawskiego Teatru 
Adekwatnego, czy Teatru Ochoty 
prowadzonego przez Halinę i Jana Ma 
chulskich. U nich nie rylko dyskuruje 
się po każdym spektaklu — młodzi wi 
dzowie zadecydowali niedawno o wy 
stawieniu będących lekrurą obowiąz 
kową „„Niemców”, zaś skupieni 
w ognisku teatralnym uczniowie pod 
stawówek i szkół średnich są prawdzi 
wymi współgospodarzarni tego teatru. 

Kontakty teatrów ze szkołą nie tyl 
ko na szczeblu kuratoriów, spotkania 
ze szkolnymi kołami miłośników Mel- 
pomeny wiele tu mogą zmienić — 2 i od 
inicjatywy samej młodzieży sporo zale- 
ży. Nie zawsze młodzi wiedzą, jak 
łatwo poznać osobiście aktorów, wejść 
za scenę, na próbę, gdy tylko okaże się 
swemu teatrowi prawdziwe zain- 
teresowanie, którego łaknie często 
„Jak kania dżdżu”! 

Najwięcej jednak pożytku przynio- 
słoby stworzenie stołecznej sceny spe 
cjalizującej się w twórczości dla nasto- 
latków! Teatrów takich istniało już 
u nas kilka. Wszystkie wszakże rozpa 
dły się lub zamieniły w teatry dla doro 
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Tak, tylko przed jakim człowiekiem? 


Spór o istotę człowieczeństwa jest tak stary, jak organizacja społeczna ludzkości. 
Warto w tym momencie przytoczyć poglądy dwóch innych uczonych współczesnych, 


Nowy wspaniały świat, 
nowi wspaniali ludzie... 


„, Wobec zbliżającej się rewolucji biologicznej — powiedział przed laty Charles D. 
Price, b. przewodniczący Amerykańskiego Towarzystwa Chemicznego — wszystko, co 
przyniosły fizyka atomowa czy loty w kosmos, wydawać się będzie małe i nieważne”. 
Taka prognoza nasuwa się nieodparcie z prostej tylko obserwacji pogłębiającej się 
symbiozy takich dyscyplin jak biologia, elektronika, automatyzacja i mechanika 
precyzyjna. Nie są bowiem wcale bezpodstawne przepowiednie, głoszące możliwość 
skonstruowania (a może ,,powołania do życia”) biorobotów, czy też hodowli półzwie- 
rząt — półludzi, zdolnych do wykonywania tylko stosunkowo prostych czynności. 

- Odkryte zostaną zapewne wszystkie tajemnice genetyki, a więc możliwa stanie się 
manipulacja człowiekiem w dziedzinie, do której dostęp miały dotychczas jedynie 
prawa natury. Odkrywa się zatem przed człowiekiem nowy, wspaniały świat? 


bowiem w dobie fascynacji rozwojem nauki, a szczególnie możliwościami ingerencji 
człowieka w przyrodę, przyczynić się mogą one do pogłębienia refleksji, także 
filozoficznej na ten temat. 

Otóż Theo Loebseck w swej książce pod przekornym tytułem ,,Człowiek- chybiona 
próba natury” dowodzi, że ,,planeta, która nas zrodziła, mie będzie nas dłużej 
tolerować. Uchybiliśmy bowiem porządkom na niej panującym(...) To kora mózgowa 
wpłynęła na to i pozwoliła, by dzisiaj około 300 milionów ton szybko rozmnażającej się 
biomasy zamieszkało naszą Ziemię, zubożało ją i jej zasoby surowcowe na niekorzyść 
przyszłych pokoleń (...) Z jedenj strony człowiek zmienia swoje otoczenie, z drugiej — 
przetworzone przez niego środowisko przekształciło się w monstrum, które grozi mu 
zniszczeniem”. Człowiek nie jest w stanie zapobiec temu procesowi, bowiem jego 
mózg ,,zaprogramowany został tak, by w świecie, który był pusty, przeżyć mogły 
jednostki, natomiast nie został zaprogramowany tak, by człowiek przeżył w lonie 
gwałtownie rozmnażającej się masy ludzkiej w świecie z betonu i stali”. Za 200 lat 


rozpocznie się pierwszy etap wielkiej śmiertelności, po nim przyjdą następoe, 


wreszcie innym stworzeniom ,,zrobimy miejsce, jak lokatorzy-wandale, którzy swoim 
następcom pozostawią zrujnowane mieszkanie." 

Laureat Nobla, Francois Jacob, w przeciwieństwie do Loebsecka nie ocenia 
świata, w jakim żyje, tak bardzo źle, ale ion dostrzega grożące mu niebezpieczeństwa. 
Szybkość poruszania się człowieka zwiększyła się około tysiąc razy, możliwości 
komunikowania się i informacji wzrosły w ciągu ostatnich 75 lat milion razy. Mózg 
ludzki przystosowany jest do tego, by badać świat dostępny zmysłom i dzięki temu 
człowiek przetrwał jako gatunek. Dzięki jednak rozwojowi nauki mózg ten został 
postawiony wobec konieczności badania zjawisk znajdujących się poza zasięgiem 


zmysłów. Człowiek współczesny żyje dłużej, ale jego komórki nerwowe należą nadal 


do tych, które najszybciej starzeją się i umierają. 
Kwcstia podstawowa, zawarta w wywodach obu uczonych, sprowadza się w zasa- 


dzie do pytania: czy człowiek zdolny będzie opanować siły, które wyzwolił, czy też 


stanie wobec nich bezradny? Nigdy dotychczas pytanie to nie jawiło się tak dramatycz- 
nie i nie obejmowało tak wielu sfer życia społecznego... 

Jednocześnie przepaść między poziomem życia różnych krajów, a nawet kontynen- 
4ów, nigdy nie byla tak głęboka jak dziś. I dla południowo-wschodniej Azji czy Afryki 
wizje traasplantatorów, genetyków, bioelektroników czy farmakologów znaczą nic- 
wiele więcej niż wizje miejscowych szamanów. A przecież jest to liczbowo przeważją- 
ca część ludzkości. Jak dotychczas, nie widać żadnych możliwości rozwiązywania 
ogromnych i stale pogłębiających się dysproporcji rozwojowych w dającej się 
przewidzieć przyszłości, Nie jest to bowiem bynajmniej kryzys medycyny współczes- 
nej, lecz kryzys moralny świata cywilizowanego. (jd) 
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e ŚWIĘTO MŁODZIEŻOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ W TARNOWIE 
© TYDZIEŃ ZE „ŚWIATEM MŁODYCH” 
e SPOTKANIA Z LUDŻMI MORZA 

e KONCERT „DZIECI PŁOCKA” NA „DAR MŁODZIEŻY” 
e FESTYN W PAŁACU 


astęp „Rajdowcy” zaprosił mnie 
"7 wyprawę. Jak? Śpiewająco. 
Na melodię z filmu „Rio Bravo” 
cała dziewiątka odśpiewała: „Do Mili- 
cza zapraszamy, wielkie stawy tutaj 
mamy. Karp królewski w nich panuje; 
przecież wszystkim wam smakuje 
świeży karp. Lasy wokół nieprzebyte, 
a wtych lasach grzyb na grzybie. Ama- 
torów grzybów proszę, bierzcie kosze 
i ruszajcie wszyscy w las. Płynie sobie 
Barycz rzeka, nad tą rzeką Milicz czeka; 
więc turyści przybywajcie i zabytki po- 
dziwiajcie wszyscy wraz. Tyle atrak- 
cji! Kto by się oparł i nie skorzystał?! 
Z tą piosenką dotarliśmy do grodzi- 
ska położonego tuż za miastem. Gdy- 
by nie ogrodzenie i tablica informacyj- 
na, trudno byłoby się domyśleć, co 
kryje w sobie to niepozorne wzniesie- 
nie. A był tu przecież gród kasztelań- 
ski, o którym często wspominają śred- 
niowieczne źródła. Ten ośrodek admi- 
nistracyjno-wojskowy państwa Pias- 
tów strzegł przeprawy na Rgryczy. Tę- 
dy wiódł właśnie szjak z Czech przez 
Wrocław do Kalisza, Gniezna i dalej — 
na Pomorze. Mało tego! Archeolodzy 
wykryli, że grodzisko powstało na je- 
szcze wcześniejszej osadzie prasło- 
wiańskiej ludności tzw. kultury łużyc- 
kiej z IX=VI w. p.n.e. 
Wzbogaceni tą wiedzą gasimy pra- 


Ogólny widok na wystawę »Bawimy się ze „Światem Młodych '« 


Aukcję na „Dar Młodzieży” prowadził niezmordowany Jurek Malec, zwany wśród tarnowskich harcerzy 
„Traperem”. Cenę podbija właśnie starszy mechanik z PŻM — pan Zbigniew Kolanowski 


grodzis 


© Kasia zostaje królową Hiszpanii 
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Makietowanie gazety na wystawie. Trzeba tu było z odcinków szpalt ułożyć Jak 
najciekawiej pierwszą i ostatnią stronę „Świata Młodych”. 


Kącik gier na festynie prowadził szczep im. gen. K. Świerczewskiego ze Szkoły 


nr3 


o gr 


Jak trafić w dziewiątkę? 


© Druhna Danusia rozgryza tajniki kochera © Sto całusów dla dzikusów! 


gnienie, żując szczaw rosnący całymi 
kępami na wzgórzu. W okolicach Mili- 
cza jest kilka takich grodzisk. Ciekawe 
jak wygląda to w Kaszowie? To tylko 
kilka kilometrów — pójdziemy tam — 
zdecydowali „Rajdowcy”. A że lubią 
łazikować, ze skompletowaniem wy- 
posażenia nie mieli kłopotów. Teni- 
sówki, chlebaki, apteczka, kocher, me- 
nażki i... 
my do Kaszowa. 

Za nami został Milicz, słońce gdzieś 
przepadło i z lekka kropi deszcz. Idzie- 
my polną drogą. 

— Zagrajmy w „Królową Hiszpanii” 
— proponuje Ulka. 

Zabawa nie jest trudna, lecz wyma- 
ga refleksu. Pierwsza osoba mówi: 
„Jestem królową Hiszpanii”, nastę- 
pna musi to powtórzyć dodając jedno 
słowo, kolejna powtarza to, co powie- 
działa poprzednia, plus jedno słowo 
swoje itd., itd. Wszystko odbywa się 
w marszu. Kto się, pomyli odpada, 
a gra zaczyna się od początku. Po kilku 
minutach Kasia ogłasza: „Jestem kró- 
lową Hiszpanii” i nikt jej nie odpowia- 
da, bo wszyscy odpadli! 

Wchodzimy w las. Polanka z ławka- 
mi i stołem zaprasza do odpoczynku. 
Lecz to nie dla nas! Już Gośka i Renata 
przylepiają do drzewa tarczę (można 


głowy pełne pomysłów. ldzie- 


ją narysować — koncentrycznie poło- 
żone koła o średnicy od 1 do 10 cm. 
(„Rajdowcy” dzielą się błyskawicznie 
na grupy: Wioletta, Kasia i Alek 
i Ulka, Renata i Małgorza- 
ta w drugiej, Irek i Gośka oraz Danka 
w trzeciej. (Druhna Danka jest od nich 
trochę starsza, chodzi do liceum 
i w ciągu roku szkolnego prowadzi 
drużynę w ich klasie; teraz pomogła 
zorganizować tę wycieczkę). 

A więc sprawdzamy celność! Każdy 
zawodnik staje o kilka kroków od drze- 
wa, wyciąga rękę z wskazującym pal- 
cem i czeka aż zawiążą mu oczy. Teraz 
próbuje trafić w tarczę. Śmiechu co 
niemiara, bo niektórzy mają trudności 
z trafieniem w... drzewo, a co dopiero 
mówić o tarczy! Pierwsza grupa zdo- 
bywa łącznie 9 pkt., druga tylko 4. 
Teraz kibicują grupie trzeciej: 


— Nie tu? — Ostrożnie! — Irek długo 
celuje i... trafia najbliżej środka — zdo- 
bywa aż 9 punktów! Brawo! W sumie 
grupa trzecia zdobywa aż 17 punktów 
i oczywiście zwycięża. ad 

W dalszej drodze rozgrywamy kolej- 
ne konkurencje. Trudno je tu wszyst- 
kie przedstawiać. Tak się zabawiając 
ani zauważyliśmy, że las się skończył 
i przed nami pojawiły się jakieś budyn- 
ki. Czyżby to już było Kaszowo? Nie- 


stety nie! To dopiero Garłuszki. Irek 
zasięga języka u traktorzysty. 


— Pójdziecie prosto, a przy dużym 
dębie skręcicie w prawo — wyjaśnia 
mężczyzna, trochę zaskoczony wido- 
kiem naszej gromady. 


Znów las. Z ponacinanych sosen 
spływa do zbiorniczków żywica. Szko- 
da, że jeszcze nie ma jagód — głośno 
myśli Alek. Za chwilę rozpościera się 
przed nami rozległa łąka z małym je- 
ziorkiem z boku. Na skraju lasu, z dru- 
giej strony, czeka na nas wiata i. 
kolejne grodzisko. Jesteśmy u celu 
Z tablicy dowiadujemy się, że w 1967 
roku odkryto tu brukowany wjazd zre- 
sztkami wieży. Niestety, grodzisko zo- 
stało spalone w XI wieku. W obniżeniu 
fosy stoi woda. Trochę dalej przepły- 
wa Barycz. Przez łąkę, niedaleko od 
nas, przemyka stado sarenek. Tak, wo- 
jowie z grodziska mieli do swej dyspo- 
zycji bogate w zwierzynę bory. Nam 
muszą wystarczyć gołąbki w sosie po- 
midorowym: Po kilku godzinach mar- 
szu każdy chętnie „wrzuciłby coś na 
ruszta”'. A tu kłopot — druhna Danusia 
nie może zapalić kochera. Ale nie daje 
za wygraną. Przekłada, wykręca, usta- 
wia otwory; próbuje różnych kombi- 
nacji — przecież nie będziemy jeść na 
zimno! Wreszcie oba palniki płoną jas 


nym ogniem. Błyskawicznie zagoto- 
wuje się woda na herbatę, a sos bąbel- 
kuje od gorąca. Każdyt wyciąga me- 
nażkę po „przydział”'. Jedzenie zniknę- 
ło w paru sekundach. Biegniemy myć 
naczynia do jeziorka. Przy porządkach 
Małgosia lekko się kaleczy. Wszyscy 
jęczymy AŁŁAAA!, gdy Kasia opatruje 
jej palec 

Teraz najważniejsza część wyprawy 
- podchody. Alek i Kaśka wybierają 
sobie grupy. Grupa Kaśki zostaje przy 
wiacie licząc do trzystu, a tamtych 
jakby wywiało!l W biegu układają 
strzałki z patyków, piszą list „Sto cału- 
sów dla dzikusów”. Niestety, nie ucie- 
kli daleko. Grupa Kaśki łatwo ich odna- 
lazła. Za to gdy doszło do rewanżu, 
wszyscy przepadli na ponad godzinę. 
Kaśka z dziewczynami tak kluczyła, 
gmatwała trasę, że pogoń miała sporo 
kłopotów. Kontrowersje budziły nie- 
zbyt czytelne oznaczenia listów. 
W każdym razie podchody się udały. 

Czas minął niepostrzeżenie. Trzeba 
wracać. Pierwsza studnia w Kaszowie 
przeżyła jakoś oblężenie spragnio- 
nych „Rajdowców”, a zaraz potem 
rozległa się piosenka. O czym? O Bary- 
czy. Bo „Rajdowcy” najbardziej lubią 
śpiewać o swojej okolicy 


ANNA PACIOREK 


CIĄG DALSZY ZE STAL 1 
tym samym czasie w sali klu 


bowaj Pałacu Młodzieży oka 
ponowann była wystawa 
kwiatów artystki — malarki Danuty Ira 
ny Przybylskiojj Tu można było 
przyjść, poznać autorką | zobaczyć jak 
sią robi obrazy techniką kollażu 


W szkołach miasta | województwa od 
bywały sią spotkania z dzionnikarzami 
i ludźmi morza 

Dyrekcja Polskioj Żeglugi Morskiej 
w Szczacinie współdziałająca z nami 
w dziodzinie morskiego wychowania 
I tym razam dologowała swoich przod 
stawicioli w osobach kpt. Andrzeja 
Maraszka, s1. mach. Zbigniewa Nogo 
wskiago III ofic. nawig. Andrzeja Kola 
nowskiego. Dotarli oni na spotkania 
do odległych szkół, w których mło 
dzież nigdy nie widziała morza. „Dzie: 
ci Płocka” (taką nazwą nosi harcorski 
zospół z Płocka) dały dwa koncorty 
Barwne stroje, ognista tańce, i ludowe 
przyśpiewki, można było obejrzeć 
| wysłuchać w hali sportowej na Gum- 
Dochód z niedzielnego kon 
„Dar 


niskach 
certu przeznaczony został na 
Młodzieży” 

Niostoty, przez ostatnie dwa dni nie 
dopisała pogoda. Zimno i deszcz spo 
wodowały, że Wielki Festyn „Świata 
Młodych” i prasy harcerskiej, odby 
wał sią w niedzielne popołudnie w bu 
dynku Komendy Chorągwi. Po prostu 
stoiska rozlokowano w pomieszcze- 
niach pałacyku, w jego holu i między 
planszami wystawowymi. Można tu 
było u druhen z Liceum Plastycznego 
w Wiśniczu Nowym zamówić na po- 
czekaniu portret, kupić ceramikę- 
w stoisku z Łysej Góry, pograć w sza- 
chy i warcaby, popróbować własnych 
wypieków doskonałych ciast, zakupić 
na aukcji na „Dar Młodzieży” malo 
wankę z Zalipia, obraz z Liceum w Wiś 


niczu, lub inną pamiątkę wykonani 
przez harcerzy z Tarnowskiej cho 
rągwi 


Zabawa była duża. A że bawiliśmy 
się doskonale — wspólnie z Komendą 
Chorągwi ZHP w Tarnowie, z którą 
organizowaliśmy nasze imprezy; skła- 
damy tą drogą serdeczne podzięko. 
wania naszym Przyjaciołom — Dyrekcji 
PŹM w Szczecinie za przybliżanie mo 
rza do Tarnowa, Pałacowi Młodzieży 
w Tarnowie — za otwarcie swoich po- 
dwoi dla naszych imprez, Dyrekcji Ze- 
społu Szkół Mechaniczno-Elektrycz- 
nych, za udostępnienie sprzętu elek- 
tronicznego na wystawę oraz za 
umożliwienie uczniom tej szkoły pracy 
przy tej wystawie 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. J. Łopuszyński 
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Z WIERSZEM 


JELENIA 
GÓRA'80 


* * * 


królestwo jednego kłamstwa 

zapłakane łzami radości 

wśród tylu królestw 

wśród tylu kłamstw 

twych poddanych okłamywano raz 

powiedziano im: nie ma prawdy 

Robert z Poznania 

(Grupa literacka „„Doprawdy”) 


| 
| laureat Turnieju Poetyckiego 
| „NIEBIESKA TARKA” 
| 


Robert zdobył II nagrodę 
| Fot. C. Wiklik 


Wakacje” Czekają nas odozy. włó 
<zęgł. wyGizczti, wytopk: za miasto 
Odpocznemy po zajęnach szoł 
mych. zobaczymy tyłe nowych 
miejsc. pomamy tie nowych 
zeczy 

IWszystto m rałużeć bęćne jednak 
tylko w części od tego gdzie nas nogi 
zamiosą. ale tak naprawdę to od na- 
szego sposobu patrzenia. 

Proponuję więc specjalny sposób 
patrzenia _ 

Chodn o to. by na wycieczkach 
widzieć nie tyfko drzewa i kwiaty, 
pałace i zamki, kościoły i pomniki, 
ale i to. co jeszcze tak niedawno 
ormaalismty jako rwewarte zaintere 
sowarma- stare, często zniszczone 
już urządzenia i budynki służące te- 
chnice. Są one przecież takirni sarry- 
mi dokumentami kultury narodo- 


Lsafu 


póki 


HALO, TU KLUB SZPERACZY! 
PROFESOR WŚCIBSKI ZAPRASZA 


NZE się Wścibski i moje nazwisko określa mój charakter — chcę 
wszystko wiedzieć. A jeśli nie wiem, staram się wszelkimi sposobami 
(no, oczywiście zbyt drastyczne odpadają, pokojowy w końcu ze mnie 
człowiek) zebrać interesujące mnie wiadomości. Jeden 2 tych sposobów, 
to jest taki - że WY MIW TYM POMOŻECIE. Wy czyli Wasz zastęp. Wszyst- 
kie zastępy, które się będą chciały do mnie przyłączyć, to będzie nasz 
wakacyjny klub, Klub Szperaczy. Chciałbym oczywiście, żeby to był klub 
bardzo liczny, najliczniejszy ze wszystkich. Dlatego, że lubię towarzystwo 
i dlatego, że mamy dużo pracy przed sobą. | czym nas będzie w naszym 
klubie więcej, tym lepiej ją wykonamy, tym więcej interesujących wiado- 


mości zbierzemy, wyszperamy. 


Interesują mnie wiadomości o tym, co było kiedyś. Wiem, są ludzie, 
których przede wszystkim interesuje przyszłość, ale ja myślę, że oni są po 
prostu niecierpliwi. O tym, co będzie w przyszłości i tak się przecież 
w swoim czasie dowiedzą, natomiast przeszłość, to jest coś, co już było i co 
się już nie powtórzy, więc czekanie na cokolwiek nie ma sensu. Trzeba 


tropić jej ślady. 


Może.gię ktoś spytać „po co?”. Odpowiem na to, że człowiek powinien 
się starać wiedzieć, co działo się kiedyś. Przecież wynikiem przeszłości jest 
nasza teraźniejszość i łatwiej jest ją, znając przeszłość, zrozumieć. O, 
historia, to wcale nie jest — jak się niektórym wydaje — nudziarstwo. Pewnie, 
same daty, nazwy i nazwiska to w gruncie rzeczy nic ciekawego, ale jeśli się 
wie, jakie konkretne wydarzenie jest z tym związane i jak ono przebiegało, 
to sprawa robi się znacznie ciekawsze A już całkiem pasjonujące, jest 
tropienie przebiegu tych wydarzeń. Zwłaszcza jeżeli chodzi o wydarzenia 
niezbyt odległe w czasie, po których zostało jeszcze wiele śladów, które 


niezbyt trudno jest odnaleźć. 


| ja właśnie chciałem Wam zaproponować tropienie historii niezbyt 
odległej w czasie. Najdawniejsze wydarzenia, o których chciałbym się za 
Waszym pośrednictwem dowiedzieć, miały miejsce 35 lat temu. Żyją 
jeszcze ludzie, którzy je pamiętają, istnieją dokumenty, gazety, fotografie... 

No to jak będzie?! Zdecydowaliście się pomóc mi?! Macie jeszcze dwa 
dni czasu do namysłu — w najbliższy czwartek, 19 czerwca, w 71 numerze 
„Świata Młodych”, ogłoszę pierwsze zadanie dla członków naszego 


klubu. 
Do czwartku więc! 


AES wl WYP 


KLUB TROPICIELI 


ŚLADÓW DAWNEJ TECHNIKI 


wej jak dneła sztuki, architektura, 
p<smmiennictwo, choć o wiełe mniej 
znane. 

Co zaliczamy więc do tych zakła 
dów zwanych często zabytkami kul 
tury materialnej? Będą to szyby wie: 
rinicze i sztolnie nieczynnych kopał 
ni, nie eksploatowane od dawna ka 
mieniołomy i budynki wiekowych 
fabryk, młyny, folusze, tartaki, wia- 
traki, wapienniki, powstałe dawno 
grobie, mosty, nawet  kieraty 
i w ogóle stare urządzenia wszelkie- 
go typu. Niekoniecznie '*unierucho- 
mione, mogą być i takie, które funk- 
cjonują do dziś. 

Na wycieczkach i spacerach roz- 
głądajcie się więc bystro i patrzcie 
uważnie. Uwaga! Czynnych zakła- 
dów przemysłowych nie wolno foto- 
grafować, ale dyrekcja zawsze ma 


jakieś oficjalne choćby zdjęcia, więc 
jeśli fabryka jest bardzo stara — po- 
proście dyrektora o jej fotografię" 

Szczególnie zależy nam na takich 
zabytkach techniki, które choć znane 
w najbliższej okolicy — bo być może 
pracował w nich jeszcze Wasz dzia 
dek lub babcia — dziś już są nieczyn 
ne, niszczeją lub pozostały po nich 
zaledwie ślady. 

Nie pozwólcie, aby zniknęły zupeł- 
nie! Jeśli natraficie na taki ślad — 
szukajcie ludzi, którzy mogliby Wam 
coś o nim powiedzieć. Relacje pi 
semne uzupełnione zdjęciami, ry- 
sunkami, planem, planem itp. lub 
nawet i bez tych dodatków nadsyłaj- 
cie na mój adres: Szef Klubu Tropi- 
cieli Śladów Dawnej Techniki (Klub 
TŚDT]) red. „Świata Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa 
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Najciekawsze zostaną opublikowa 
ne w „Świecie Młodych” I uzupełnią 
nasz Album Zabytków Techniki, któ 
rego publikację 
poniżej 

A więc do dzieła! Niech pójdą 
w ruch długopisy i ołówki, migawki 
aparatów fotograficznych i szkicow 
niki 


rozpoczynamy 


Powodzenia w tropieniu śladów 
dawnej techniki życzy 
Szef Klubu TŚDT, 


P.S. Jako pomoc dla tych, którzy 
lubią i potrafią pracować systematy 
cznie, zamieszczamy poniżej wzór 
wg którego należy zbierać informa 
cje o obiekcie. A więc: 

© nazwa zabytku (wiatrak, piec 
nd.) 

© opis (rodzaj konstrukcji, wy 


ŻURAW 


dane techniczne 
materiały 
rystyczne szczegóły, koństruktor lub 


miary mańśzyny. 


zastosowane charakte 


producent itd.) 

© wiek zabytku |data budowy 
lub produkcji, choćby przybliżona 

© miejsce (miejscowość, ulica 
poczta, inna lokalizacja) 

© użytkownik (adres posiadacza 
lub opiekuna zabytku) . 

© Stan zabytku (np. urządzenia 
czynne lub nieczynne, w ruinie, za 
grołone dewastacje, zakonserwo 
wane itp.) 

© uwagi (np. bardziej szczegóło 
wy opis zabytku I jego historii może 
nawet podanie literatury i dokumen 
tów z nim związanych) 

© własne imię i nazwisko, do 
kładny adres. 


GDAŃSKI 


Żuraw stojący w Gdańsku nad 
Motławą jest najstarszym zabytkiem 
dawnej techniki portowej na pol 
skim wybrzeżu. Pierwotna, drewnia 
na „brama żurawia” spaliła się do- 
szczętnie w 1442 r. Odbudowano ją 
już w 1444 r., tym razem z cegieł, 
uzyskując po ciężkich trudach ze- 
zwolenie panującego wówczas kom: 
tura krzyżackiego, nie chcącego 
mieć w pobliżu swojej siedziby wa- 
rownego punktu. 

Żuraw ma dwie pękate baszty po- 
łączone prostym murem zczerwonej 
cegły. Od frontu, pośrodku budowli, 
wznoszą się ku górze wystające co- 
raz bardziej nad rzekę przybudówki 
drewniane w pięciu piętrach. Mieści 
się w nich urządzenie portowe — 
dźwig, żuraw do stawiania masztów 
na statkach i do załadunku i wyła- 
dunku towarów. 


System lin dźwigowych był 


wiany w ruch p 


drewniane, we 


dreptali po szczeblach na obwo 
Drugie analogiczne koło zostało wy 
budowane później dla ułatwienia 
pracy i zwiększenia siły udźwigu 

Budowla była kryta czerwoną da 
chówką, a blaszany żuraw na szczy 
cie wskazywał kierunek wiatru. 

Poza pracą portową Żuraw pełnił 
również rolę największej bramy 
miejskiej i był mocnym punktem 
obronnym. Obecnie mieści się tu 
Muzeum Morskie, w którym poza 
licznymi eksponatami ilustrującymi 
historię budownictwa okrętowego. 
wybrzeża, Gdańska itd. można obej- 
rzeć piękną kolekcję modeli statków 
od starożytnych po nasze czasy. 

(kg) 
Fot. archiwum 


PROFESOR WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperaczy 


KS „Olimpijczyk” 
proponuje: 


Z DWÓCH WROTEK 
DWA SKOTEBOARDY 


porządzenie skateboardu same- 

mu, a tym bardziej w zastępie. 

nie jest trudne. Do wykonania tego 
pojazdu” potrzebna jest jedna 

wrotka, kawałek sklejki 10-155 mm 
grubości, śruby i podkładki gumowe. 

Ze sklejki wytnijcie kadłub i pod 
spodem przymocujcie kółka od wrot- 
ki. Na rysunku podano wymiary, jakie 
posiada fabrycznie wykonany skate- 
board oraz prawidłowe rozmieszcze- 
nie kółek. Między deską a kółkami 
umieśćcie kawałki elastycznej grubej 
gumy. Spełniać one będą rolę amor- 
tyzatora. 

Na powierzchni deski przyklejcie 
drobnoziarnisty papier ścierny 
W ten sposób uzyskacie dobrą przy 
czepność stóp. Deskę pomalujcie la- 
kierem wodoodpornym. Aby druga 
wrotka się nie marnowała, wykonaj- 
cie drugi skateboard. Na dwóch moż- 
na już organizować w zastępie 
zawody. 

Zwracam uwagę na zachowanie 
bezpieczeństwa jazdy na skateboar- 
dzie. Nie jest to bowiem pojazd, na 
którym można jeżdzić na jezdni 
i w miejscach dużego ruchu pie- 
szych. Nie można też jeżdzić na nim 
wstroju gimnastycznym: poza dresa- 
mi (ubraniem) chroniącymi skatebo- 
ardzistę przed obtarciem w razie 
upadku, warto jeszcze specjalnie za- 
bezpieczyć kolana, łokcie i dłonie 
a także głowę. 

Zanim nie nauczycie się dobrze 
jeżdzić nie próbujcie akrobacji! 


| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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PREZES KLUBU l 


Jola 


Posnałem ją dwa lata temu. Nie 
wiem dlaczego wybralkkm włalnóć ją, 
choć w naczej szkole ładnych dziew. 
€ząt nie brak. Zacząłem odprowadzać 
ją po szkole do domu. Jednak gdzie 
byśmy nie poszli, zaw4ze towarzyszyła 
nam jakaś jej koleżanka, Nie wiem czy 
Jola bała się być ze mną «am na tam 
Tak minął rok. Następny rok szkolny 
zaczęlińmy od wycieczki do Krakow 
Właśnie ma tej wycieczce pierwszy raz 
pocalowałem Jolę. Po wycieczce Jola 
zupelnie sę zmieniła. Miała wielu 
chłopców. Jednak ja postanowiłem nie 
dawać ra wygraną. Nie wiem co mam 
myśleć o jej zachowaniu. Raz mnie 
unika, kiedy indziej jest miła i serdecz 
na. Ca o tym myślą Czytelnicy? 

Roztargniony Antek 


Dwa kłopoty 
Prenumcruję „Świat Milodych” 
i czytam z zaintereiowaniem. Najbar 
dziej lubrę „„Redakcyjną Pocztę 
znajduję w niej różne problemy, które 
czasami podobne tą do mośch. Teraz 
chciałabym Wam napisać o swosm kir 
pocie, z kiórym nie daję sobse rady 
Moja starsza siostra Edyta ma syna 
Zbyszka; odwiedzają nas bardzo czę: 
10. Syn siostry jest jedynakiem i jest 
bardzo rozpieszczony. Czuję się po- 
krzywdzona, bo dostaję przecieź zu 
niego! Gdy Zbyszek wejdzie do mojez: 
pokoju, to rozwala moje zabawki i po- 
tem nie mogę sobie dać rady z poukła 
daniem ich. Jeśli nie chcę go wpuścić 
do pokoju - płuje na szybę w drzwiach 
Niki mu nie powie jednego słowa zz 10 
co robi. Jestem zrozpaczona, zupełne 
nie wiem co mam robić. Drugim mówn 
problemem jest samotność. Nie mam 
żadnej przyjaciółki. Od dawna marzę 
0 piesku. Najbardziej chciałabym pw 
delka. Ale rodzice mie chcą się zgodzić 
na pieska. Bardzo nudzę się w domu 
i często nie wiem on ze sobą począć 
Gdybym miała psa, ro moje życie na 
pewno zmieniłoby się. 

„Zrozpaczona I3-lstka" 


QD REDAKCJI: Jeśli człowiekowi 
nie wiedzie się w życiu, tak jak Tobie 
teraz - zawodzą redrice, kałrżzaki, 
czujesz się s<zmotnz — to powizcz 
w takim momencie zastanowić sę, 
gdzie leży przyczyna tych niepowo- 
dześ. Najłatwiej jest zrzacić wizę 


i zabawom. Może Ty mu też doku- 
czasz, jesteś dła niego niemiła i stąd 
bierze się jego stosunek do Ciebie? 
Piszesz, że się nudzisz | czujesz sę 


SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ NAUKĘ 
I PRACĘ W OHP 


UWAGA - —_ 
kandydaci. do OHP 


Zgrupowanie OHP FSZMP w Gdań- 
sku-Wrzeszczu, ul. Złota Karczma 1 
ogłasza w dniach 15.07 — 15.09 1980 r. 
przyjęcia do 2-letniego stacjonarnego 
hufca dla chłopców, którzy do tej pory 
nie podjęli nauki. Zakwaterowanie od 
1.09.80 r. 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— wiek od 16 do 17 lat 
— wykształcenie od 5 do 8 klas 
Junacy mogą podjąć w zasadniczej 
szkole zawodowej lub podstawowym 
studium zawodowym naukę następu- 
jących zawodów: 
Zasadnicza szkoła zawodowa: 
— elektromonter 
— dla pełnoletnich 
—- monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych 
— dla młodocianych 
— betoniarz-zbrojarz 
— dla pełnoletnich i młodocianych 
— monter zewnętrznych sieci komu- 
nalnych 
— dla pełnoletnich 
— murarz-tynkarz 
— dla pełnoletnich 


— stolarz 
— dla pełnoletnich 
- mechanik pojazdów samochodo- 
wych 
— dla pełnoletnich 
Podstawowe studium zawodowe: 
— cieśla 
— dla młodocianych 
— betoniarz-zbrojarz 
— dla pełnoletnich 
i młodocianych 
— monter zewnętrznych sieci komu- 
nalnych 4 
— dla pełnoletnich 
murarz-tynkarz 
— dla młodocianych 
- monter nawierzchni drogowych 
(przyuczenie do zawodu) 
— dla pełnoletnich i młodocianych 
— blacharz-dekarz 
— dla pełnoletnich 
- malarz 
— dla młodocianych 
— pomocnik kucharza (przyuczenie do 
zawodu) 
— dla młodocianych 
Istnieje możliwość zdobycia dodat- 


kowych zawodów montera średniego 
i lekkiego sprzętu budowlanego i kie- 
rowcy samochodowego. Wynagro- 
dzenie według obowiązujących sta- 
wek w budownictwie. Hufiec dyspo- 
nuje bardzo dobrymi warunkami so- 
cjalno-bytowymi: na miejscu znajduje 
się szkoła, stołówka i internaty, w któ- 
rych junacy otrzymują bezpłatne za- 
kwaterowanie w pokojach 2-osobo- 
wych z wszelkimi wygodami. Posiłki — 
cztery razy dziennie. W ramach Fun- 
duszu Akcji Socjalnej Młodzieży juna- 
cy mogą korzystać z wszystkich form 
rozrywek kulturalnych: kina, teatru, 
wycieczek krajowych i zagranicznych 
oraz uczestniczyć w sekcjach kultura|- 
no-oświatowych i sportowo-turysty- 
cznych działających na terenie inter- 
natu. 

Młodociani junacy wyróżniający się 
w pracy i nauce otrzymują zniżkę 50% 
kosztów wyżywienia. Młodociani ma- 
ją zagwarantowane bezpłatne leki 
w razie choroby oraz bezpłatne przy- 
bory szkolne. Wszyscy junacy otrzy- 
mują kompletny mundur letni I zimo* 


wy, bieliznę, pidżamę, pantofle nocne 
itp. Po ukończeniu hufca absolwenci 
mają zapewnione kwatery i pracę oraz 
możliwość kontynuowania nauki 
w średnim studium zawodowym lub 
technikum. Po odbyciu stażu w przed 
siębiorstwie, absolwenci hufca mają 
szansę wyjazdu do pracy na budo- 
wach poza granicami kraju. Każdego 
roku grupa najlepszych junaków wyje- 
żdża w ramach wymiany doświadczeń 
do Berlina. Hufiec w swojej 6-letniej 
działalności zdobył szereg sukcesów 
i wyróżnień. Troską naszą jest aby 
junak w naszym hufcu czuł się dobrze 
| zdobywał potrzebną mu wiedzą! 
WYMAGANE DOKUMENTY 
1. Oryginał świadoctwa ukończenia 
ostatniej klasy szkoły podstawowej 
2. Dowód osobisty lub metryka uro: 
dzenia z poświadczeniom stałego 
miejsca zamieszkania 
„ Książeczka wojskowa (jeśli posia- 
dasz) 
„ Jośli nie masz 18 lat = zgoda rodzi 
ców na pobyt w hufcu (potwierdzo 
na przez urząd miejski-gminny) 


Wiosła 
Załoga 
taje wiosłować I trzyma wiosła rów 


pada cicha komenda 


Kormorana” posłusznie prza 


notagla do lustra wody 


Wiosła 


chwili komandą 


bastal otrzymują po 
Wiosła lądują w lo 
dń, Móra powoli zbliża sią do brzegu 


Przygotować cumą dziobową do 
godania| 


Cumą dziobową rzuć! 


Baczność - komondoruja stornik, 
ady łódź przybija do brzegu. Załoga 
siedzi wyprostowana z rąkami na kola 
nach oddaja honory komandora szla 
ku, który z „Kormorana” dowodził lo 
dziami że 1356 wodniakami. Do brzegu 
basenu stoczni romontowej w Kożlu 
dobijają kolejna „wydry”, „bobry 
i „kajaki” Ko 


lejny atap wodnaj wądrówki zakoń 


ponhy”, „kanadyjki” 


czony 


Przed uczestnikami spływu odrzaf 


skiego szlakiem „oszka” zwiedzanie 


itoczni, a potam jeszcze kilkana 
kilometrów Odrą z przejściem śluzy 


w Januszkowicach I ostatni biwak j 


namiotami w Zdziszow 
natomiast — zwiedzer w” 
1ch, skąd brał początok szlak wodny 
potkanie z portowcami, kilometry 


drogi wodnej Kanałem Gliwicki 


conanie śluz w Dzierznie 


hucie, Kłodnicy I biwak w star 
ni w ujeździe 
W XVIII odrzańskim spływ 

skich drużyn wodnych, zorganizowa 
nym dla uczczenia Ill powstania ślą 
kiego, pięcioma szlakami wodnymi 
płynęło łącznie nad 350 har 

i harcerzy katowickiej chorągw 
1 wśród nich - 24-osobowa grupa 


pionierów z czeskiego Cieszyna 
1e zdarzały się przedziwne historie 
vodczas 18 lat spływu, który po raz 


Jierwszy wystartował z niecałą dwu 
4ziestką wodniaków na dziesięciu łód 
kach. Jednak nikt — a płynęli w tym 
roku tacy, którzy w 1963 roku inaugu 
rowali wodną wędrówkę 
ta, aby rano... w menażce była zamarz 
nięta herbata, a z namiotu przed zwi 
nięciem trzeba było zdrapywać szron 
Cóż, mróz tego maja był niczego 
obie. 


nie pamię 


Spływ był więc znakomitym spraw 
izianem umiejętności wodniackich 
odporności na trudy, przedsiębior 
czości i zaradności 
umiejętności zachowania pogody du 


życiowej oraz 
cha w trudnych chwilach. Mimo tego 
a może właśnie ztej przyczyny, był on 
wspaniałą harcerską przygodą wod 
ną. Przygodą, której się nie zapomina 
i którą koniecznie trzeba powtórzyć 
Dlatego też żegnając się w piątym 
dniu spływu, po złożeniu kwiatów poc 
pomnikiem czynu powstańczego na 
Górze Św. Anny, mówiono: do zoba 
czenia za rok! (mt) 


Fot. Lesław Sagan 


5. Sześć fotografii — dorośli, trzy foto 
grafie — młodociani 

Podanie należy składać na adres 
KOMENDA ZGRUPOWANIA OCHOT 
NICZEGO HUFCA PRACY FSZMP 80. 
307 GDANSK-WRZESZCZ, UL. ZŁO 
TA KARCZMA 1 
Dojazd autobusami: z Gdańska 131, 
162 z Gdańska-Wrzeszcza 131, 157, 
1101 162 
Jednocześnie przypominamy, że przy: 
Jącie — zakwalifikowanie następuje po 
osobistym stawieniu się w dniach 
15.07 — 15.09.80 r. przed komisją kwa- 
lifikacyjną 
NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, 
CZEKAMY NA CIEBIE, JEST TO DUŻA 
ŻYCIOWA SZANSA 
Uwaga: 
Jeśli nie możesz zdocydować się na 
proponowane przez nas zawody lub 
nie spełniasz warunków przyjęcia do 
naszogo hufca = zgłoś się w Wojewó 
dzkiej Komendzie OHP FSZMP, 
Gdańsk, ul. Dolna nr 4, telefon 31-19 
82 
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Rozmowa z GUSTAWEM HOLOUBKIEM 


- Przewodzi Pan Stowarzyszeniu 
Polskich Artystów Teatru i Filmu, 
a historia przyzwyczaiła nas do trak- 
towania teatru jako przewodnika du- 
chowego. Jak to jest obecnie z tym 
rzędem dusz? - pytamy Gustawa Ho- 
loubka. 

- Być może teatr stał się mniej 
wzniosły w porównaniu z dawnymi 
czasami, kiedy to zajmował się idea- 
mi nadrzędnymi. Mniej wzniosły jest 
również z innych powodów. Styl 
wzniosłości nie przekonuje człowie- 
ka współczesnego. Budzi nieufność. 
Trzeba też pamiętać, że teatr stał się 
bardziej powszechny. Nie tylko ze 
względu na obecność telewizji. Roz- 
budowana została przecież niebywa- 
le sieć teatrów żywych, z którymi są 
związane ogromne nadzieje. Zainte- 
resowanie publiczności skupiają nie 
tylko wielkie festiwale krajowe czy 
międzynarodowe konfrontacje. Każ- 
dy spośród teatrów w Polsce, nawet 
najmniejszy, wywołuje szczególne 
ambicje władz miejscowych i publi- 
czności. Ambicje te bywają niekiedy 
tak wygórowane, że niektórym ze- 
społom nie pozwalają na poczucie 
artystycznej niezbędności. Publicz- 
ność szuka na scenie wiedzy dotyczą- 
cej życia duchowego, odpowiedzi 
związanych z zawiłością kondycji 
i egzystencji ludzkiej. Dla polskiego 
myślenia o teatrze charakterystyczne 
jest fundamentalne pytanie: w jakiej 
sprawie aktor występuje, co chce po- 
wiedzieć? Ogromne są wymagania 
artystyczne, filozoficzne, polityczne, 
publicystyczne wobec naszego tea- 
tru. Artysta musi mieć nie tylko war- 
sztat, ale również świadomość tema- 


lu współczesnego, tego, co dzieje się 
wśród ludzi. 

- Wostatnich publikacjach praso- 
wych nasza scena jest poddawana 
ostrym ocenom, mówi się o wielu 
niedostatkach. Nie wystarcza fakt, że 
statystycznie biorąc codziennie od- 
bywa się u nas premiera. 

- Nasza krytyka z podziwu godną 
konsekwencją stawia diagnozy 
wszechświatowe, katastroficzne, uo- 
gólniające. Ale nie zrobiła nic w spra- 
wie rozwoju teatru. Niewiele można 
się dowiedzieć z tych publikacji o lu- 
dziach teatru, o tym, na czym polega 
różnica pomiędzy twórczością Kon- 
rada Swinarskiego, Kazimierza Dejm- 
ka czy Jerzego Jarockiego, nie mó- 
wiąc już o naturze artystycznej po- 
szczególnych aktorów polskich. 
Trzeba być ostrożnym w czytaniu 
tych ocen, które są często wynikiem 
zniecierpliwienia i niekiedy swoistej 
nudy wynikającej z obowiązku cho- 
dzenia do teatru. Krytycy wydobywa- 
ją często zjawiska nietypowe dla tea- 
tru. Są bardzo skorzy do kreowania 
awangardy, o której słuch prędko gi- 
nie. Po kilku latach okazuje się, że to 
nie była wcale awangarda. Nie można 
tak poważnej sfery, jaką jest teatr, 
mierzyć doraźnymi stwierdzeniami 
Teatr to jest określona działalność 
zawodowa. 

— Pozwolę sobie jednak zauważyć, 
że samo środowisko artystyczne nie 
wskazuje na wiele negatywnych zja- 
wisk życia teatralnego. 

- Największą groźbą jest obecnie 
to, co nazwałbym rozrywaniem akto- 
ra na strzępy. Dotyczy to czołówki 
aktorskiej, która dzieli swój czas po- 


acznę od etymologii, czyli rodo- 

wodu słowa „szorty”. Te z Was, 
które uczą się języka angielskiego, 
wiedzą, że „short” (czyta się: szort) 
znaczy po prostu — krótki. Szorty, to 
więc nic innego jak krótkie spodnie, 
spodenki. | tak również na tę część 
letniej garderoby można zresztą 
mówić. 

Zresztą, mniejsza o nazwę. Najważ- 
niejsze, o czym chciałam Was poinfor- 
mować, to to, że szorty bardzo się 
zrobiły (a właściwie: zrobią dopiero, 
o ile letnia prawdziwie pogoda nam 
dopisze) w tym sezonie modne. Nosi- 
ło się je óczywiście i dotychczas, ale 


między scenę oraz duży i mały ekran 
Ci aktorzy są przemęczeni. Pracują 
często po kilkanaście godzin na do: 
bę, co prowadzi do dewastacji. Z dru- 
giej strony jest wielu aktorów nie 
wykorzystanych. Zwłaszcza polityka 
wobec młodzieży aktorskiej jest nie 
zmiernie lekkomyślna. Problem to 
bardzo złożony. Gdy aktor zostaje 
w dużym ośrodku teatralnym, ma 
małe możliwości grania. A znów ma 
swe uzasadnienie jego opór do wią- 
zania się z małymi ośrodkami, które 
nie zawsze potrafią zapewnić właści- 
wą opiekę artystyczną debiutantom, 
uniemożliwiają prawidłowy rozwój 
Musimy robić wszystko, by poprawić 
tę sytuację. 

- Czy teatr ma zdaniem Pana zba- 
wienny wpływ na kulturę codzienną? 

- Gdy obserwuje się nasze oby- 
czaje, sposób bycia w środkach loko- 
mocji, zachowanie na ulicy, styl rela- 
cji pomiędzy petentem i urzędni- 
kiem, klientem i sprzedawcą, rodzą 
się po trzydziestu pięciu latach prak- 
tyki wątpliwości co do siły teatru 
Widocznie po to, żeby ludzie byli 
kulturalni, potrzebne jest skuteczne 
działanie innych instytucji, takich 
choćby jak szkoła, czy też środków 
masowego przekazu 

Natomiast co się tyczy publicznoś- 
ci chodzącej do teatru — tę znam 
najlepiej - muszę powiedzieć z satys- 
fakcją, że jest ona coraz bardziej doj- 
rzała i wymagająca. | nie byłyby moż- 
liwe szczytowe osiągnięcia teatru 
polskiego, gdyby nie taka publicz- 
ność. 


Rozmawiała 
BARBARA HENKEL (Interpress) 


teraz — jakby więcej. | bardzo dobrze, 
szalenie to wygodny ciuch w warun- 
kach wakacyjno-plenerowych. To os- 
tatnie, że w warunkach wakacyjno- 
plenerowych właśnie, chciałabym zre- 
sztą bardzo mocno podkreślić. Bo 
rzecz jest ważna. Na obozie, gdzieś 
w lesie, na łące, na wycieczce, w miej- 
scowości bardzo |letniskowej czy 
wczasowej — tak, jak najbardziej. Ale 
w mieście, choćby i pogoda była jak 
najbardziej upalna — raczej nie. 

Ze zdjęć widać, że w dziedzinie szor- 
tów, różnorodność panuje ogromna. 
Od bardzo króciutkich, poprzez zakry- 
wające pół uda, aż do takich, które 


Gustaw Holoubek w filmie pt. ,,Pokój z widokiem na morze” reż. Janusza Zaorskiego (1978) 


Fot. Roman Sumik 


Gustaw Holoubek od wielu lat jest dyrektorem Teatru Dramatycznego w Warsza- 
wie, od paru kadencji prezesem SPATiFu, organizuje zjazdy i spotkania, wygłasza 
referaty, uczestniczy w dyskusjach, jest organizatorem życia teatralnego w Polsce 
Udziela się w pracy spolecznej i politycznej, jest posłem na Sejm. Przede wszystkim 
jest jednak wybitnym aktorem. Uznanie dla jego aktorstwa wyraża przyznana mu 
dwukrotnie Nagroda Państwowa. W Warszawie Holoubek gra, reżyseruje i działa od 
roku 1958. Jego warszawski debiut to niezapomniany sędzia Cust w sztuce Bettiego 
pt. ;,Trąd w pałacu sprawiedliwości”. Przedtem jednak dał się poznać jako znakomity 
aktor w Krakowie, a potem w Katowicach. Rola Holoubka w Teatrze Śląskim, 
Pierczychin w ,„Mieszczanach” Gorkiego (1949), sprawiła wielkie wrażenie; publicz- 
ność i krytyka zwrócila uwagę na aktora. Potem nastąpiły wszystkie inne role, 
w których również odnosił sukcesy. Ma w swoim dorobku artystycznym wiele ról 
zagranych znakomicie, np. Ryszard II, Hamlet i Marek Antoniusz Szekspira, Fantazy 
i Jan Kazimierz Słowackiego, Rejent Fredry, Przełęcki Żeromskiego, Wujaszek 
Wania Czechowa, Alcest Moliera, Konrad Mickiewicza, król Edyp Sofoklesa. Są to 
tylko role teeatralne, a przecież były i filmowe, telewizyjne i radiowe. Aktor ten ma 
ogromne doświadczenie i wiedzę o teatrze, a co najistotniejsze — własny indywidualny 


sposób myślenia o teatrze. 


przy samym kolanie się kończą. Od 
obcisłych ogromnie, do całkiem luż- 
nych i obszernych. Do wyboru i do 
koloru. Co kto lubi i co... komu pasuje. 
To ostatnie, bardzo jest ważne. Żaden 
chyba inny ciuch nie uwypukla tak 
bardzo pewnych... niedoskonałości fi- 
gury jak właśnie szorty. Są osoby, 
które wyglądają w szortach ślicznie 
i uroczo, asąitakie, które mogą w nich 
wyglądać bardzo śmiesznie po prostu. 
Więc chociaż szorty są i wygodne, 
i modne bardzo — zalecałabym w tym 
momencie rozwagę i ostrożność. 

Na króciuteńkie szorty mogą sobie 
pozwolić dziewczyny o ładnych udach 


— ani nie za grubych, ani nie za chu- 
dych. Jeśli ktoś uważa, że coś im bra- 
kuje do ideału — lepiej sprawić sobie 
szorty nieco dłuższe. Z kolei na bardzo 
obcisłe, pozwolić sobie mogą dziew- 
czyny bardzo szczupłe jedynie, jeśli 
ktoś nie jest zbyt szczupły — polecam 
szorty nieco luźniejsze. Żadne to nie- 
szczęście zresztą, bo przecież i te dłuż- 
sze, i te luźniejsze są równie modne. 

| jedna ciekawostka. Modne są rów- 
nież szorty o fasonie sportowych spo- 
denek, takich, jakie noszą zawodnicy 
Pierwsze z lewej na zdjęciu, to właśnie 
coś w tym stylu. Widziałam takie w kil- 
ku sportowych sklepach, w różnych 


IV turniej warcabowy 


0 PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
| GŁÓWNEJ KWATERY 
ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


W dzisiejszym odcinku chcemy poka 
zać klasyczne uderzenie Napoleona. Ce 
sarz francuski odkrył nową ideą kombina 
cji, która przeszła do historii jako uderze 
nie Napoleona. Dla białych zaczyna się 
ono z pola 31 I kończy na polu 2, nieraz na 
polu 4,13 lub 15. Dla czarnych z pola 20 
| kończy sią na polach 36, 38, 47 lub 49 


Jak wygrał partią zawodnik polski Sta 
nisław Jądrzycki w panii z zawodnikiem 
Jugosławii Pecarem (Soczi — 77) podaje 
my poniżej: 1. 32-28 19-23 2. 28:19 14:23 
(czarne szybko rozwijają siły swojego pra 
wego skrzydła) 3. 37-32 10-14 4. 41-37 
5-10 5. 33-28 18-22 6. 28:19 14:23 7 
35-30 20-25 8. 31-26 12-18 9. 46-41 7-12 
10. 39-33 1-7 11. 44-39 9-14 12. 50-44 
13-19 13. 33-291 14-207 (czarne nie zau 
ważają kombinacji białych) 14. 29-24 
20:29 15. 32-28 22:33 16. 39:28 23:32 17 
34:5 25:34 18. 38:27 8-13 19. 40:29 4-10 
20. 5:8 2:13 (w rezultacie kombinacji czar 
ne straciły dwa kamienie, lecz postana 
wiają się bronić dalej, ale wkrótce 
dają na kombinację Napoleona”, w rezu! 
tacie której zmuszone są poddać 21 
37-31 15-207 21.37-31 15-207 22. 29-23 
18:29 23, 27-22! 17:28 24.26-21 16:27 25 
31:15 X (diagram) 


wpa 


Rozwiązania zadań 


Zadanie 25. 1. 47-411! 27-38 2. 49-431] 
38:49 3. 41-37!! 49:41 4. 46:19 i opozycja 
Zadanie 26. 1. 48-42! 37:48 2.47—41 Zada- 
nie 26. 1. 48—42! 37:48 2. 47-41 36:47 
3. 39-33 29:40 4. 45:34 48:30 5. 35:24 
47:29 6. 25:1 (M. Apeloorn) 


kolorach, z różnymi lamówkami i lam. 
pasami, w różnych rozmiarach. | co 
najważniejsze — całkiem niedrogie: od 
stu kilkudziesięciu do dwustu paru zło- 
tych za parę. Te sportowo-zawodnicze 
szorty, to zresztą swoistego rodzaju 
nowość, dotychczas się takich poza 
boiskiem sportowym nie nosiło. Więc 
jeśli któraś z Was chciałaby być bardzo 
awangardowa — polecam wyprawę do 
sportowego sklepu. 

A przede wszystkim, życzę — i Wam, 
i sobie — żeby nadchodzące lato było 
takim, które nadaje się do chodzenią, 
w szortach! 


RIUSZKA 


PRZEPEŁNIONA 
WIDOWNIA 
CZEKA... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


słych. Korzystając z ich doświadczeń 
wydaje się, że nowa socna dla młodego 
widza powinna mieć jedynie stale kie 
rownictwo i administrację, angażując 
reżyserów i aktorów do konkretnych 
przedstawień. I to tych najlepszych, by 
o premierach głośno było w całym 
kraju! Teatr ten, który gromadzić mó- 
głby też repertuar i nawiązać współpra 
cę z zespołami zagranicznymi, nie po- 
trzebuje nawet nowej sceny, może wy- 
korzystać już istniejące... 


Jeden, choćby najlepszy teatr pro- 
blemu jednak nic rozwiąże. Dlatego 
też znające dobrze swych widzów sce- 
ny lalkowe nie powinny się z nimi tak 
szybko rozstawać. Przykładem służyć 
tu może i dawna działalność krakow- 
skiej „„Groteski”, i Teatr Dzieci Zagłę 
bia Jana Dormana, który nie tylko 
przestal być teatrem jedynie najmłod- 
szych - ale i lalek. Większą też wagę 
przywiązywać należy do zarządzenia 
zobowiązującego WSZYSTKIE teatry 
dramatyczne do grania dla dzieci 
W Danii są tylko dwa posiadające stalą 
«cenę zespoły pracujące dla nich - 
a jednak festiwal w Skarup gromadzi 
po 50 przedstawień! 


Różne są więc drogi do celu, a wszy- 
stkie prowadzą do przysłowiowego 
Rzymu. Bo na przeglądzie organizo- 
wanym przez Teatro di Roma i my 
moglibyśmy coś pokazać! 


* * * 


Nie śmiałbym o tym wszystkim pi- 
sać, gdyby ostanio nie błysnęła nadzie- 
ja na zmianę zlego stanu rzeczy. Po- 
wstał festiwal sztuk dla dzieci i rozpisa- 
no na nie konkurs. Pojawiło się kilku 
nowych utalentowanych twórców, 
którym ta sprawa jest bliska — wymic- 
nię np. nagrodzonych na wałbrzyskim 
festiwalu: Włodzimierza Felenczaka 
i Andrzeja Strzeleckiego, czy znanego 
m. in. z widowisk dla dzieci w TV 
Macieja Wojtyszkę. Reżyserowana 
przez niego „Pehła szachrajka”” Brze- 
chwy z Anną Seniuk w roli głównej 
bawiła wszak nie tylko najmłodszych! 


Powstaje nareszcie polska sekcja 
ASSITEJ - Międzynarodowego Sto- 
warzyszenia Teatrów dla Dzieci i Mło- 
dzieży, która od lat istnieje na całym 
świecie w ramach ITI. Teatrem dla 
dzieci i nastolatków zająć się ma rów= 
nież stworzona niedawno sekcja Klubu 
Krytyki Teatralnej SDP. Być może 
więc dzięki ich działalności, przy po- 
parciu Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania i GK ZHP - zrodzi się teatr, na 
który czcka już publiczność. W prze- 
ciwnym razie teatry dla dorosłych, któ- 
re już dzi: nie zawsze mają widzów, 
będą ich miały jeszcze mniej w przy- 
szłości! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


„HERMEŚ” 


Złośliwi mówią, za to tylko Mini- 
Space Shuttle. Ale Francuzi wierzą 
w przyszłość swego „Harmosa”, pro- 
joktowanego obocnio przez naukow- 
ców i konstruktorów z Contrum Badań 
Kosmicznych (CNES) oraz z koncernu 
przemysłowego Aorospatiolo. 

Hermos — rakletopłat kosmiczny 
wielokrotnego użytku — ma zapownić 
pięciu kosmonautom siadmlodniowy 
pobyt na niskiej orbicie wokółziem- 
skiej w kabinio ciśnieniowej. Przewi- 
dujo się toż inne odmiany jego wyko- 
rzystania: dwaj kosmonauci i 1500 kg 
ładunku użytocznogo lub tylko jedan 
sztuczny satelita o masie 2700 kg znie- 
znaną na razia liczbą osób załogi (być 
możo w odmianie bezzałogowej stero- 
wanej programowo). Piorwsza odmia- 
na ma służyć do szkolenia kosmonau- 
tów (zwłaszcza nastąpnych pilotów 
Hormosa), druga = do prac badaw- 
czych w kosmosie, trzecia — do taniego 
wynoszenia sztucznych satelitów na 
orbitę wokółziemską. Przede wszyst- 
kim o dużej masie, np. łącznościo- 
wych. Zaletą wszelkich rakietopłatów 
wialokrotnego użytku jest prawie 9- 
krotnie mniejszy koszt transportu na 
orbitę 1 kg masy ładunku w porówna- 
niu z klasycznymi rakietami nośnymi 
Cały lot Hermosa ma być sterowany 
automatycznie wg wstępnio założone 


go programu, ale z możliwością przej- 
ścia w razie potrzeby na sterowania 
ręczne. Lądowanie po powrocie zkos- 
mosu - na podwoziu kołowym, za- 
pewne trójpodporowym. 

Rakieta nośna to kolejna odmiana 
trzystopniowej ARIANE — 5H (MR) na 
paliwo ciekłe, która ma być gotowa 
w 1988 r. Start pionowy, z Hermesem 
na szczycie raklety. Cztery pomocni- 
cze silniki rakiatowe na paliwo stałe 
otaczające pierwszy stopień ARIANE 
będą odrzucane po starcie. Udźwig 
użyteczny ładunku orbitalnego (orbita 
niska) — 10000 kg. 

Pierwszy lot Hermesa jest przewidy- 
wany w 1990 r, z kosmodromu CSG 
w Gujanie Francuskiej nad rzeką Kou- 
rou. Jak dotąd ARIANE-1 o udźwigu 
użytocznym 1700 kg wykazuje powne 
wady, które mają być usunięte w 1980 
roku. 

W przedniej części kadłuba będzie 
znajdował się przedział wyposażenio 
wy, wciągane podwozie oraz dysze 
sterujące układu orientacji i stabiliza- 
cji przestrzennej. Ciśnieniowa kabina 
załogi z 6 oknami. Fotele kosmonau- 
tów będą mogły być odchylane o ok 
50" dla zmniejszenia działania przecią- 
żeń oraz wypoczynku na orbicie. Gór- 
na osłona kabiny — dwuczęściowa roz- 
chylona (lub jednoczęściowa odchyla 


PRZYSZŁY 
FRANCUSKI 
PROM 
KOSMICZNY 


na) na orbicie. Pod osłoną mają się 
znajdować: czujniki orientacji prze 
strzennej; antena układu telemetrycz 
nego i łączności, urządzenia doświad- 
czalne, rozkładana na orbicie płyta ba: 
terii słonecznej oraz radiatory układu 
regulacji cieplnej. Dostęp do kabiny 
od góry przez właz ze śluzą powietrz: 
ną, ponieważ przewidziano możli 
wość wychodzenia kosmonautów 
w otwartą przestrzeń kosmiczną 
W tylnej części kadłuba — pod usterze 
niem pionowym — wyposażenie oraz 
rakietowy zespół napędowy ze zbior- 
nikami klasycznego paliwa ciekłego. 
Zespół napędowy będzie się składał 
z dużego silnika głównego i pomocni- 
czych (zapewne 3). Płat trójkątny. Ste- 
ry aerodynamiczne na stateczniku pio- 
nowym oraz lotki i klapy skrzydłowe 
Konstruktorzy nie przewidują rakieto- 
wych silników hamujących, włącza- 
nych tuż po opuszczeniu orbity, za to 
ma być bardzo skuteczny układ chło- 
dzenia przeciwdziałający nagrzewa- 
niu aerodynamicznemu powłoki ikon 
strukcji Hermesa podczas wszelkich 
przelotów gęstych warstw atmosfery 
ziemskiej. Temperatura powłoki może 
dochodzić wówczas do 1260*C. Her- 
mes będzie powracał z orbity jako hy- 
personiczny szybowiec kosmiczny. 
Zasilanie Hermesa energią elektrycz- 


A 

„Hermes”': 1 - luk, przez który astronaw 
cl będą mogli wyjść w otwartą przestrzeń 
kosmiczną; 2 — systemy orientacji promu 
w kosmosie; 3 — urządzenia stabilizujące 
lot; 4 - antena główna, paraboliczna do 
łączności z Ziemią; 5 — termostat regulują- 
cy temperaturą wewnątrz „Hermosa”, 6 — 
silnik główny; 7 — baterie słoneczne prze- 
kształcające energię Słońca w prąd elektry: 
czny; 8 — klapa zabezpieczająca urządzenia 
zewnętrzne w czasie lotu na orbitą 


ną zapewnią akumulatory i bateria 
słoneczna. W taki oto sposób Francja 
zamierza zostać trzecim państwem 
świata dysponującym własnym rakie- 
topłatem (lub wahadłowcem albo pro 
mem kosmicznym) po przechodzą 
cym obecnie z licznymi kłopotami, 
próby amerykańskim Space Shuttle 
i zapowiadanym radzieckim rakieto 
planie. Oczywiście znacznie mniej 
szym od wymienionych, ale już wzbu 
dzającym zainteresowanie ewentual- 
nych przyszłych współużytkowników 
— kilku niewielkich państw zachodnio 
europejskich 


Dane techniczne 


Długość całkowita — 10,93 m, długość 
kadłuba z dyszami zespołu napędowe 
go — 10,56 m; długość kadłuba — 9,68 
m, wysokość całkowita — 4,50 m. Masa 
całkowita — 10000 kg. Prąd max 
28.800 km/h. Dla porównania: przy- 
szły amerykański Space Shuttle ma 
długość 36,7 m i ładunek użyteczny — 
ok. 29000 kg, zaś zwykły radziecki sta- 
tek załogowy Sojuz ma masę całkowi 
tą ok. 6650 kg, co stanowi prawie 70 
proc. całkowitej masy Hermesa. 


Marek Koniec 
ul. St. Karasia 8/9 
28-200 Staszów 


CORAZ 
WIĘCEJ 
PLANET 
Z PIERŚCIE- 
NIAMI 


Do niedawna planeta Saturn ze 
wzglądu na otaczające ją piarśc 
uchodziła za osobliwość w uk 
słonecznym. Ostatnia lata przyniosły 
odkrycia podobnych pierścieni u in 
nych wielkich planet naszego układu 
Dwukrotnie zaobserwowano z Ziami 
(w okresie 23.XI1.1977 i 10.1V.1978 
pierścienia wokół planaty Uran. Póź 
niej podjąto już bardziej systematycz 
ne obserwacja 

Astronomowie stwierdzili, że Uran 
otoczony jest 9 pierścieniami, które 
znajdują sią kolejno w odległości 41,9 


tys. km, 42,3 tys. km, 44,8 tys. km, 45,7 
km, 47,3 tys. km, 47,7 tys. km, 48,2 


tys. km i 51,5 tys. km od centrum 
planety. Pierścienie składają się z ma 
łych ciał — głównie odłamków skal 
nych i brył lodu o rozmiarach nie wię 


kszych niż 4,6 km. Dziewiąć pierścieni 


Urana — każdy z nich o szerokości ok 


10-15 km - zajmują pas o łącznej 
rokości 9.500 km. Badania pierścieni 
Urana pozwoliły obliczyć szybkość ob 


rotu tej planety wokół osi. Okazało się, 
że pełny obrót wynosi 15 godzin. Po 
przednio wysuwano różne hipotezy. 
według których doba na Uranie miała 
trwać od 11 do 25 godzin 


Niedawno międzyplanetarna sonda 
„Voyager” wykryła pierścień wokół 
Jowisza. Uczeni przypuszczają, że po 
dobne pierścienie może mieć także 
jedna z najbardziej oddalonych planet 

Neptun. Ostatnie odkrycia rozwiały 
teorię o unikalności pierścieni Satur 
na. Wprawdzie pierścienie otaczające 
tę planetę są dużych rozmiarów i skła 
dają się z brył skalnych i lodowych 
wielkości kilkunastu kilometrów — nie 
są jednak czymś wyjątkowym. Praw 
dopodobnie wokół planet-gigantów 
są we wszechświecie — a przynajmniej 
w naszym układzie — zjawiskiem 
typowym 


W związku z nowymi odkryciami 
pierścieni wokół  planet-gigantów 
przypomniano hipotezę wysuniętą 
przez radzieckich astronomów jeszcze 
na początku lat sześćdziesiątych. Teo 
ria ta głosi, że pierścienie wokół planet 
są wynikiem silnych zjawisk wulkani- 
cznych na powierzchni samych planet 
oraz na ich satelitach. Wybuchy potęż- 
nych wulkanów — a istnienie takich 
stworzono niedawno na satelitach Jo 
wisza i Saturna — spowodowały wy- 
rzucenie w przestrzeń kosmiczną 
ogromne ilości odłamków skalnych 
i brył lodowych. Te lodowo-kamienne 
bryzgi poddane sile przyciągania wiel- 
kich planet uformowały się w krążące 
wokół nich pierścienie 


ciągnęło dwóch amerykańskich śmiałków do Wielkiej Słonej Wody na 
zachodzie, a z trudów I z głodu byli bliscy śmierci, wtedy my, Nez Percó, ich 
odratowaliśmy I jeszcze wyposażyliśmy na dalszą drogę. Gdy później biali 
przyszli do nas z nowym Bogiem, nie odtrąciliśmy go, lubo nie zawsze był 
nam przyjazny. Gdy różne szczepy indiańskie w naszych górach podnosiły 
oręż przeciwko zachłannym Amerykanom, my, Nez Percó nie daliśmy się 
wciągnąć w zawichrzonie I broni nie podniośliśmy. A białych najeźdźców 
było coraz więcej i krzyk ich był coraz ostrzejszy! 

Wódz na chwilę zamilkł, a potem rzekł przejmującym głosem: 

— Ludzie! Nie dajcie się wciągnąć w zamieszki, anie gódźcie sią na żadne 
podpisy papierów! Strzeżcie naszej Doliny Wijących się Ruczal, gdzie nasza 
kolebka i gdzie pochowano kości naszych praojców! Ziemia, ziemia I pokój 
to najważniejsze dla nas! 

Wódz Józef Ojciec był wybitną postacią, cieszył się mirem nie tylko 
u swoich, a jego przedśmiertne słowa rozniosły się po całym kraju. 

Dotarły nawet do dalekiej stolicy, do Waszyngtonu. A że syn zmarłego, 
Wódz Józef młody, był również znany jako człowiek łagodny, miłujący 
pokój, podobny w tym do ojca, przeto w Waszyngtonie znaleźli się ludzie 
dobrej woli, przychylnie nań patrzący. W przypływie dobrego humoru 
prezydent Stanów Zjednoczonych Ulysses $. Grant, uroczystym dekretem 
przyznał w czerwcu 1873 roku dolinę Wallowa na wieczne siedlisko Wodza 
Józeta i jego grupy Nez Percó. 

Włość o tym, gdy doszła do Oregonu, wywołała gwałtowne oburzenie 


wśród białych osadników. Sąsiedzi Wallowy otwarcie grozili, że wymordują 
wszystkich Nez Percó w dolinie. A nikt nie wątpił, że większość owych 
kreatur spod ciemnej gwiazdy zdolna była do najgorszego. Hultaje poczęli 
na każdym kroku szukać zaczepki, coraz częściej posyłać kule Indianom. 

Tych Indian Nez Percó, którzy nie chceli sprzedać białym swych terenów 
i odmówili pójścia do rezerwatu Lapwaj, nazywali Amerykanie pogardliwie 
„non treaties” czyli nieukładni i wręcz „hostiles'* czyli wrogami. Do owych 
wrogich zaliczano przede wszystkim naszą grupę Wodza Józefa w Wallo- 
wa, a poza tym grupę jego brata przyrodniego — Olikuta; ludzi wodza 
Białego Ptaka, White Birda, żyjących nad rzeką Salmon; grupę wodza 
Zwierciadła, Looking Glassa, obozującą nad rzeką Clearwater, i jeszcze 
niewielką grupę Tuhulhulzota (Mocnego Głosa), wodza i czarownika w na- 
szym szczepie. 

Owi wszyscy zagrożeni przez białych sąsiadów zaczęli się porozumiewać 
między sobą i szykować broń na wszelki wypadek: poczęli magazynować 
zapasy żywności, ażebyśmy mogli przetrwać dłuższy czas bez troski o pro- 
wiant. Częściej niż dotychczas nasze myśliwskie wyprawy przekraczały 
Góry Skaliste i na preriach Montany i Wyomingu polowały z powodzeniem 
na bizony, przywożąc zapasy suszonego mięsa. 

Na czele wodzów „hostiles” był oczywiście nasz Wódz Józef syn, który 
przed laty, będąc rozgarniętym chłopcem pobierał nauki u misjonarzy. 
Pomimo młodego wieku wyróżniał się rozumem, wstrzemięźliwością i uj- 
mującą ogładą. Był nader przystojny. Wszyscyśmy go bardzo lubili i słuchali. 


Mądrze i pięknie umiał przemawiać, a jego twarz budziła zaufanie, dzięki 
oczom dobrym, ludzkim. 

— Dobry, zacności człeczyna! — mówiło o nim wielu białych ludzi, z kąśli- 
wym uśmiechem, że poczciwca potrafią łatwo zastraszyć i wypędzić 
z Wallowy. 

— Nie dajcie się uwikłać w żadną awanturę! — Wódz Józef syn ostrzegał 
naszych tak samo jak ongiś jego ojciec. — Nie dajcie białym drapieżnikom 
sposobności do przywołania wojska przeciw nam. Byłoby to zgubne! 

— Dlaczego zgubne? — sprzeciwiał się najczęściej Czarny Jastrząb, a i nie- 
jeden z młodych wojowników myślał tak samo. — Dlaczego zgubne? Czy 
Długie Noże są nieśmiertelni? Czy kule ze strzelb nie imają się ich? Mamy 
razem ćwierć tysiąca wojowników, nie licząc dobrej setki szczeniaków, 
zdolnych do wojaczki — jak ten młokos taml... A to niebłaha siła. 

| Czarny Jastrząb wskazał na mnie, a ja okrutnie się peszyłem. Miałem 
wtedy trzynaście lat, lecz już dobrze umiałem strzelać. 

— Ćwierć tysiąca strzelb, łuków i oszczepów to siła niebłaha! — upierał się 
Czarny Jastrząb. 

— Amerykanie mieli już tysiąc żołnierzy — odrzekł Wódz Józef — gdy 
piętnaście lat temu zdławili Indian Spokane i Jakima. A przecież dziś mogą 
ściągać znacznie więcej Długich Noży! 
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DZIELONY BULOW POMOCNIK 8. 
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— Oj, młodzi, młodzi! — uśmiechnął się gorzko na nasz widok. — Ze skargą 
na białych przychodzicie? Czy żądacie ode mnie pocieszenia? Że do wasze- 
go ojca strzelali? 

— Biali to żmije! — warknął Swawolny Wiatr, jego druh zaś, Czarny 
Jastrząb, przyświadczył: — To szubrawcy! 

— Zgadzam się! — rzekł wódz. — | dlatego unikajmy ich jak ognia, jak 
wściekłego grizzly!... 

— Aczy nie byłoby lepiej, aby oni poznali nasze uśmiechy? — z wyrazem 
wyrzutu Czarny Jastrząb spojrzał wodzowi w oczy. 

Czarny Jastrząb, młodzian zuchwały, w gorącej wodzie kąpany, mógł 
odezwać się tak czupurnie do wodza, bo był już od roku wtajemniczonym 
wojownikiem. 

— Więc myślisz, że byłoby dla nas lepiej, gdybyśmy zaczęli strzelać do 
białych? — odrzekł wódz. — Wątpię. Przypomnijcie sobie marny los Indian 
Spokane i Jakima, gdy zbyt szybko sięgnli do strzelb!... 

— Nie potrafili bronić się należycie! — prychnął Czarny Jastrząb. 

— A my? Czy myślisz, że zdołalibyśmy skuteczniej obronić się wobec tak 
ogromnej przewagi białych? 

— Ale przecież osadnicy coraz bezczelniej do nas strzelają i zabijają 
naszych, a my co? 

Łagodna twarz Wodza Józefa pokryła się bolesnym smutkiem. 

— To prawda! — westchnął po chwili. — Zabijają naszych, a potem, gdy 
domagamy się sprawiedliwości u władz, sędziowie zawsze zwalniają bia- 
łych zabójców od winy i kary. Na nas spychają winę! 
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— Więc co? — krzyknął Czarny Jastrząb. — Co mamy zrobić? Dać się 
zabijać? Być jak króliki? 


— Nie leży w naszej naturze wyprawiać burdy i jak opryszki strzelać do 


ludzi; — oświadczył wódz cicho z godnością. — A co mamy robić, jak mamy 
postępować? Trzeba schodzić białym zabijakom z drogi, ich strzelb unikać 
z daleka, za to wszystkie siły skupić na obronie naszej ziemi! Nasza ziemia to 
rzecz najważniejsza! 


— Zatem tchórzyć?! — parsknął gniewnie Czarny Jastrząb. 
Po chwili kłopotliwego milczenia obecny przy rozmowie Grom nad 
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( W następnym numerze 


I % Wcyklu ,,Z powrotem na ziemię” — Czy Starożytny Egipti je- 
go zabytki są tajemnicze? 


© Do rozpoczęcia moskiewskich igrzysk pozostał zaledwie 
miesiąc. Ale tuż-tuż ich pierwszy akt: zapalenie „świętego 
ognia”. Jaką drogę przebędzie olimpijski znicz, dowiecie się 
zart. „Różne drogi olimpijskiego ognia”. 


© Czycałe zamieszanie wokół sprawy tak „błahej” jak gazetka, 
czy w ogóle zajmowanie się nią ma sens, czy na coś się 
przydał Jaki jest ten Rysio — do czego zmierza? Chcecie odpo- 
wiedzieć sobie na te wszystkie pytania — przeczytajcie artykul 
pt. „Po co ten szum?” 


Górami, syn Wodza Józefa, mający niebawem sam zostać naszym wodzem, 
odezwał się spokojnym głosem: 

— Mój ojciec ma słuszność! My nie jesteśmy zabijakami i nie chcemy nimi 
być! Natomiast tym uporczywiej brońmy naszej ziemi! z 

— | tchórzmy! — syknął urągliwie Czarny Jastrząb. — Tchórzmy, żeby 
Jankesi nami pogardzali i z nas drwili!... 


GROŹNI SĄSIEDZI 


Ja, Biegnący Łoś, piszący po wielu latach owe wspomnienia o dawnych 
wypadkach, nie dziwię się, że nasi Nez Percć w Wallowie pod Wodzem 
Józefem i jego synem, również zwanym Wodzem Józefem, tak uporczywie 
obstawali przy zachowaniu swej doliny. Kraina owa była wyjątkowo urodzi- 
wa, bujna, trawiasta, urodzajna. Kiedyś Wódz Józef Ojciec, zadość czyniąc 
naleganiom białych, posłał część swej grupy do rezerwatu w Lapwaj, by tam 
żyła — i przeraził się. Amerykanie nie tylko wyznaczali do życia ciasny 
i jałowy płacheć ziemi pełnej głazów, ale obchodzili się z naszymi jak 
z półzwierzętami. Wódz Józef Ojciec wnet wycofał swych ludzi z Lapwaj 
i już nigdy nie myślał o opuszczeniu Wallowy ze swoją grupą. 

Gdy zbliżała się jego śmierć — a był to rok 1871 — kazał zwołać do swej 
chaty wszystkich przyjaciół z całego szczepu, druhów, krewnych, zwolenni- 
ków i, uświęconym zwyczajem wielkich wodzów, wygłosił ostatnią wolę 
w przedśmiertnej mowie: 

— Nie zapominajcie, że zawsze byliśmy przyjaciółmi białego człowieka 
i nigdy nie chcieliśmy z nim wojny. Gdy przed wielu laty przez nasze góry 


Dokończenie na str. 7 


